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8 K miesięcznie 
z odsyfką

(bez odsyłld 7 K).
^yyuncrata zamiejscowa w Cze- 

Austryi, Niemczech, Wę- 
Srceeh, Szwajcaryi 11 K.

numeru 
N ^ d y n c z e g o 3 6  h

otwarte są wolne od 
towej. — Kedakcyt

. nie zwraca ihcaamicn-
listów nie uwzględnia.

Organ Polskiej Partyi Socyalistycznej.
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu.

Redakcya i Administracja 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcji Nr. 396, 
Telefon Administracyi Nr. SIO. 
__ Konto czekowe Nr. 140.256. 
bach pocztowy na lista Nr. 116. 
Adres telegr.: Naprzód baków.

Dział inseratowy: 
Grodzka 13, II. p. Tel. 1354. 

Konto czekowe 914.
Ceny ogtoszeń Za mkjacc wier­
sza petitom 70 h, w nadeslanem
2 K. Głosy publiczne po 3 K 

za wiersz.

ie t t !
4$encya Havaaa donosi pod dartą 3 1  m a ja :

. Ppmfct w idzenia nsgdc trarwrusktego w  spra­
y e  pokoju n ie  może uledz zmamię. N iem a żadnej 
^ k e m o ó o i  ustnych rokow ań. W arun ki tery- 
? * W a *  a ie  m ogą ułedz zm ianie an i odnośnie 

® Zagłębia S a a ry  an i Górnego Śląska. Czterej 
g ło w ie  O ó ió w  zd a ją  s ią  być zgodni co do tych 
f a k t ó w  widzenia. D latego nie należy daw ać 

pew nym  m torm acyom  ze źródeł am ery- 
^ atich , w edle których  rządy sprzym ierzone 

skłonne do pew nych ustępstw , zwjasz- 
?  W aprawae Górnego ś lą sk a  oraz dopusmze- 
^  natychm iastow ego Niem iec do L ig i Na-

in form acye wymazują tylko osobiste »apiap- 
ich autorów  a  n ie Hapatryfwa®ia naia- 

^ ą - jn y ch rządów  1  osobistoś c i

P o ł ą c z e n i e  a r m i i  p o l s k i e j  

z  r u m u ń s k ą .
współpracownik „Kur. Por.", oma- 

TNte połączenie armii p o U M  z ramuń*ą, 
y^mtałuje wielkie tego znaczenie dla wojska 
^nuńsddego, które znajdowało słą w stanie kry

^ła Poloków zaś to petęcsezie usuwa niebez- 
r^keństwo od stromy Wągier i łączy nas z

łłalej autor przypomina, ie doszło do połączą* 
J  z dywizyą Żeligowskiego. Dywizya ta Uczy 
J  5 tys. ludzi, w  armii DenGrtna jeót Utka ty- 
rtay Pniaków- Chętnie by oni przyjechali tu, d» 
rjjśd, ażeby stanąć w obronie ojczyzny, lecz 
**ąd nie było drogi z Kaukazu do Polski.
. ^  Syfeeryi, u Kołezaka - jest oddział wttjslk 
Jlsk 5?h  indkown.iha G'. ojiy, liczący pewien »  
J j  doskonale uzbrojonego, wyekwipowanego 
yWiwiezonego żołnierza. Mając łatwe stosunko- 
^  dojście do morza Czarnego może byśmy la- 
JJJ»1 mogU I  tą armię przetransportować do 
j^sśd^gdd® obecnie tak potrzebny jest każdy

^odnoMty bont polsko-rumuński jest to nło- 
wdny dla nas korytarz z Polski na Wschód.

Unia czesko-ukraraska*
..tteutsche V olks Z tg ." donosi: Prezydent rzą- 

2* ukraiń skiego  dr. Hotobowicz otrzym ał na- 
r% «i.iącą depeszę Iskrow ą od Baw iącej w  Pradze 
^®yi u k ra iń sk ie j: 

aftw edłożyliśm y Masa/rykowi nastać w nioski 
<to połączenSo. się U krain y  zachodniej z pań- 

czesko-słwAWkfiiem. R okow ania trw a ją  
^ÓnlaBjrm. ciągu. Część w ojsk  u k raiń sk ich  z pod 
^O datow ow a połączyła się  z arm ią czeską", 
.p o łą c z e n ie  aię to polega n a tem, że U kraiń cy  
p ę k a ją c  przed połskienri w ojskam i, poddali 
2 *  Osochom.

basowe aresztowania socyałistów 
w Jugosławii.

raapoputakrc' ogłasza list z Belgradu o tam te j- 
^ ń h . stostunkach. W  Serbii zapanowała maj- 
j2**ńiejstzia reakcya. 1. m a ja  zaaresztowano w 
•?*Gosiłaiwii przeszło 2.000 socyałistów, w tem 
JJp izo  wiele kobiet. Przedłużono stan oblęże- 

w Bośnia i1 Hercegowinie. Niektórzy pray- 
Ł ^ c y  znajd u ją się jeszcze w więzieniu, innym 
w®®*110 opuścić Belgrad i internowano ich  w 
fc^ńastyrze lub innych m iejscow ościach. Mimo, 

ściągnął na. 1 m aja  w ielkie m asy w ojsk z 
^"Wiaicyi, nie wstrzym ało to ludności od urzą- 
^®hia potężnych demonstrfccyj w tym dniu.

J ńko podfeszający ob jaw  należy podkreślić,
* H ’  _.łi .. ■ —— . - . .tfl—— , -  •>- e   —   Mtn lm ń  n n m a  w -i1/!J  y  wfieitu w ypadkach fran cuscy  żołnierze
cieli wystąpić przeciw" serbskim  robotnikom.

rue

Gen. Iwaszkiewicz oddaje uznanie 
dzieciom i kobietom lwowskim.
Gen. Iw aszkiew icz p rzyb ył ze sztabem, do L w o­

w a, w itan y  entuzyastycsunie przez tłu m y publi­
czności i  w ładze. D ziękując za  pow itania, ośw&uł 
czyi, że k łoni głowę przed dziećm i i  kobietam i, 
które broniły  m iasta  od początku.

Po  rozm ow ie gen. Iw aszkiew icza z in w alid a­
mi, którzy go w ita li, ośw iadczył jen .Jędrzejew ­
ski, że otrzym ał znaczniejszą liczbę m orgów  zie­
m i do rozporządzenia i  że w krótce zacznie »k- 
cyia celem obdarow ania inw alidów  lw ow skich .

Gen. Iwaszkiew icza w itało , całe  m iasto, przy­
strojone chorągw iam i. N a u licach  szpalery m ło­
dzieży, straży obyw atelskiej i  publiczności. S a ­
mochód generała zasypano kw iatam i. Lw ów  
calem  sercem  w ita ł oą-wohodzdcdela G alicyi 
w schodniej. Dzienniki pośw ięciły  m u w stępne 
artyku ły .

P o k ó j  m u s i  b y ć  p o d p i s a n y .
„Miorgenzeitumg" donosi:
„Prez. mitatetrów L lo yd  George, k tóry  świeżo 

odw iedził w o jsk a  an g ie isk ie  pod Amiems, w y ­
g ło s i  podczas uroczystości w ojskow ej przem o­
wę, w  której m iędzy innem i ośw iadczył: 

N iem cy m ów ią, że pokoju nie podpiszą. N a 
to odipowiamy im  tek :

Moi Panow ie! Pokój podpiszemy. A  jeżeli to 
sdę nie stan ie w  W ersalu , to zrobim y to w  B e r­
linie. My, m iozetoicy rządów, oczyw iście tam  nie 
pójdziemy, ałle wiemy, że tam  pójdzie nasza a r­
m ia, dlategp niie ustąpim y w żadnym punkcie. 
Nasz trak tat pokojowy m usi być Niemcom na­
rzucony. gdyż od tego zależy przyszłość św iata".

Z  g ł o s ó w  p r a s y  o  z j e d n o c z e n i u  

w o j s k  p o l s k i c h .
W arszaw ski „K u ry e r Panara®y“  pasze, kom en­

tu jąc  poddanie sdę gon. Dowbór-M uśniekiego 
naczelnem u dowództwu w ojsk  polsk ich :

...Fakt jednoczenia się arm ii polskiej w jedno­
litą  opganisacyę pod rozkazy W odza Narodu, 
fakt zerwamda z dotychczasowym niepokojącym  
opinię rozdziałem narodowych sił zbrojnych, 
tak t zespolenia sdę różnorodnych części składo­
wych armad usymbol izowany w m yśl ostatniego 
rozkazu Wodza jednolitością, wężykowatej odzna 
k i n a  m undurach w szystkich obrońców granic 
polskich, przejm ie głęboką radością cały  naród. 
Nowy to dowód, że bohater narodowy, którem u 
zgodna wola Ojczyzny oddała ster państwa i  a r ­
mii, umie nietylko odnosić świetne zwycięstwa 
na polach w alk orężnych, ale także rozbrajać 
sercem wszystkie te uprzedzenia i ambicye, któ­
re wnosiły w nasze życie publiczne,- w szeregi 
arm ii nawet, gorszące kwasy, rywaliasacye, n ie­
snaski i anSmozye".
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Czesi w zastępstwie m atnszki-Rosyi.
D nia 22 m a ja  z jechała do P rag i deputacya 

Rusinów w ęgierskich, w liczbie 98 osób. W itał 
depfutaicyę m inister Zahradnik im ieniem  t. zw. 
„CLżineckytego uradu" (czeskiego wydziału pro­
pagandy wśród obcych), reprezentanci różnych 
władz, p r a s y ,  prof. M orkowin, R o s ja n in  — oraz 
członkowie prask ie j kolonii ro sy jsk ie j i  dele­
gac i zw iązku czesko-rosyjskiego.

Podczas zwiedzania przez de legać yę ratusza 
prEemawiał do n iej wiceprez. miilasta, oświad­
czając, iż Czesi z boleścią przypatrywali się 
prześliadiowanioan Rusinów przez Węgrów. Te­
raz w republice czcsk o-sło wa ck i ej czuć się  będą

oni „ ja k  u siebie w  domu". Przem ow am i i  wt- 
w atam i n a  cześć „R u si k a rp ack ie j"  w itano de- 
Legacyę i  n a  uroczystem  pnsedstawięnau „Sprze­
danej narzeczonej" w  .^Narodnim D ivadle‘ ‘.

N azajutrz fetowano ich w klubie czesko-ro­
syjskim,

W ogóle kaptow anie i łapanie węgierskich Ru- 
sanów odbyw ało s ię  bardzo widocznie na wędką 
m oskolofilską. Czesi w ystępow ali tu, jako  n a j­
bliższa fa m ilia  m atuszki-Rosyi, która przygar­
n ia  do sw ojego kochającego łona latorośl za- 
karpaokiej R u si tylko z tej racy i, że Petersburg 
daleko, a  P rag a  bliżej.

Bardzo znam iennym  jes t tu głos .jNarcdniefc 
Listów ", organu dr Kram arza. P iszą one:

„Do P ragi aaw itała delegacya Karpato-Ro- 
syan, których życzenie, by zostali przyłączeni 
do naszej republiki, usłyszane zostało na k o ®- 
ferencyd pokojowej? Przez długie w ieki jarzm a 
m adziarskiego krzepiło karpackich R o sy a ®  to 
przekonanie, że stanow ią oni odnogę w ielk iege 
rosyjsk iego  narodu, a  w przyszłość prowadził* 
ich w iara, że raz przecież zostaną złączeni m  
sw ym i braćm i wielkorosryjskimi.

U cisk m adziarski nie pozw alał im  na czyta* 
nia  ̂książki rosy jsk ie j, zabrania! im  pisania kŚ- 
rylicą, zniewalał ich do dekłaracyi, w których 
musdeli nazywać się m adaiaA m i. W szystko 
napróżno. „Jesteśm y ludźmi rosy jskiej w iary" —- 
czuli o®i w sweni wnętrzu, dlatego też skazani 
zostali w głośnym procesie mairmaroskim, dla­
tego masowo konali podczas wojny n a  szułń^- 
ńiteach luh też nasili ciernistą k o r o n ę  męczen­
ników z Thalerhofu.

W yhodowane w  au stryack iej G alicyi rusiń- 
stw o nie przyjęło się pośród karpackich  R s- 
syan.

To róuTnież było powodem, dlaczego po rewo- 
lucyi w Austryi chętniej zw rócili się w  stroną 
Czechów, niż w  stronę G alicyi wschodniej i dla­
tego teraz przybywają do P ragi, nie zaś do Sta­
n isław ow a (pisano przed zdobyciem Stan isła­
wowa przez Polaków. Red. „Nap.").

Skoro obecny chaotyczny stan  R osyi uniem o­
żliw ia im  to przyłączenie się, do którego (zaw* 
sze) tęskn ili (do Rosyi) tedy życzą sobie znaleźć 
schronienie w  państw ie, którego przyszły przy­
jazny stosunek do odrodzonej R osyi —  a w od­
rodzenie Rosyi ci karpaccy Rosyam ą w ierzą 
niezachwianie — jes t d ia nich czemś »czywi- 
stem. Z najdują oni d la siebie w naszej republi­
ce możność (fgżystencyi zupełnie wolnej oraz 
stan ia się jednocześnie mostem, korytarzem  na­
turaln ym  m iędzy nam i a R osyą, k tóra po odro­
dzeniu swem potrzebować będzie czeskiego b a a  
dlu i  p rzem yśla w tym samym stopniu, w ja ­
kim  Czecho-Słcwacya potrzebować będzie ro­
sy jsk ich  rynków  zbytu, rosy jsk ich  produktów 1 
surowców.

Ten podwójny cel, który wytknęli sobie k ar­
paccy Rosyamie, przybywając do nas, stanow i 
podwójny powód do serdecznego powitania ich  
w Pradze. W itam y was ludzie, rosy jsk ie j i  sło­
w iańskiej w iary , a  przeto w  dwójnasób nam' 
bratni. „Naj żije  K azpatskaja Ruś*1.

Nie wiemy ,copnawda, jak  to będzie gdy fc* 
przewidywana „odrodzona Rosya", dc której 
tęskni organ p. Kram arza, uzna, że Ruąinom za- 
karpackim  nie potraeba już bony czeskiej... Czy 
wówczas Czesi cieszyć się będą z m oskalofli­
stw a swoich pupilków.

I jeszcze jedno: słyszeliśmy przecież jakoby 
różni przyw ódcy uk raiń scy  ze wschodniej G ali­
cy i zabiegali w Pradze o protektory&t.

Czy może być coś z ich  strony m onstrualnie) 
bezsensownego?

Ozesi przy swoich apetytach mogą teraz dla 
intrygi i takim petentom schlebiać, lecz ich 
ideologia t-  toć oparcie się polityczne o zjedno­
czoną Rosyc, którąby zarazem  (.czego n:awef, 
w rozczuleniu nad R usinam i w ęgierskim i nie 
om ieszkali wypowiedzieć) eksploatować mogli 
pod względem hiandloiwym.

Pomoc polityczna i rynkj^zbytu od Cza.msgo 
morza po W ładyw ostok!
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Znowu ks. Lutosławski.
D o  k r y m i n a ł u  z  k o l e j a r z a m i !  —  Z a c h w i a n a  r e p r c e s y a .  —  K s .  L u t o s ł a w s k i

I ś p i e s z y  n a  r a t u n e k .

WMSBawskie dzienniki przynoszą n a s i  wia­
domość:

Komisya kom unikacyjna większością, 12 gło­
sów przeciwko 9-ciu uchw aliła przedłożyć S e j­
mowi wniosek przejścia do porządku dziennego 
nad sławetnym  wnioskiem enludockiego posła 
Yabaczyńskiego, wzyw ającym  do represyi z po­
wodu s tra jk u  w arsztatów kolejowych i  godzą­
cym  w  Zw iązek kolejarzy.

Mniejszość natom iast podjęła w nioski p. Ta- 
baczyńskiego. W  im ieniu te j m niejszości prze­
m aw iać m a w Sejm ie ks. Lutosław ski (zawsase 
on! Któżby inny!?), który um yślnie zrobił się  na 
jeden dzień członkiem kom isyi kom unikacyj­
nej, aby poprzeć m iłe jego ©taześoijauskiemu 
«erou regresy®.

W arto sdę przyjrzeć te j wiadomości. Stwierdza 
riasz jesBaze, że rnla czele polskiej arcyreafccjń 
stoi — ksiądz™. Rzeczywiście ciekaw e wiadomo- 
Mli Wnwfik (nagłość) o represyałch dla koleja- 

•fftf Sejm  uicilrwaildt. W  komisyfi jednak wniosek 
•więkśzósci nie uzyskał. Nie wiemy jeszcze do­
kładnie, ja k  tam było i k to  się cofnął. Prawdo­
podobnie cofnęli siię pśastowcy, którym praw ica 
grozi obaleniem  rolnej reformy.

Ale nie cofnął rfę ks. Ł n tiH ?ar«k i niezłom ny.
Wypuszczone z rąk  poosi owe ó w kajdany pod- 

BM i aa , singa,' Chrgctusowy, i  ?: zapałem  chce 
wdziać na kolejarzy, którzy zaw inili tylko tyle, 
iż —  strejkoiwaii przez dzień, jeden, alby uzyskać 
kawałek chleba d la rodzimy...

To ®ię nazywa działać „po chrzęści jańsku". 
W podobny sposób ks. Lutosław ski był inicya- 
torem i  głównym bojow nikiem  o retpresye (kry­
m inały i polieya) — dla „bolszewików", W  po­
dobny też sposób uratow ał stan wyjątkow y, za­
grożony w Sejm ie.

Szczególny to ksiądz. W  swej broszurze „H a­
sta R ew olucyi" (k tórą gorąco polecamy uw a­
dze towarzyszy) pisze np. rzeczy następujące:

K s i ą d z  e r y  k a t ?
G w ałtow nie ataScuje rów ność p isząc: „ P y

chą(I) ow iana jest. jedn a z podstaw ow ych zasad 
rew olucyi — że w szyscy  ludzie m iędzy sobą są  
rów ni, że przeto 1  dobro doczesne m iędzy lu ­
dźm i po rów nu podzielone być powinno11 (sir
11) . I  d a le j: „N ieróum ość posiadan ia uznaje ko­
ściół za uprawnioną*" (stir. 13).

O program ie rotoyun, broniąc obszarników, 
pisze:

„Byłaby to krzywćła(SI) d la  tych, komu odbie­
rze siię ziem ię becz wynagrodzę n ia" (sir. 18).

P ow iad a diaflej o poglądzie sotcyaiistycimiyiii, że 
s ą  burżuje ii p ro letaryat: „ Je s t  to w ym ysł fa ł­
szyw y, przew rotny i  bardzo szkodliw y d ia  
szczęściła ludzkiego ra®i ziem i" (str- 20). Albo­
w iem  „każd y  robotnik, przy spraw ied liw ej i  roz­
tropnej oszczędności bardzo prędko sta je  się  ka- 
p itałistąG l) —  albo as oszczędności kmtpi sobie 
grunt czy dom(H)'‘ (str. 21).

Gezatoły reakeyotnasto w ystępuje, naw et prae- 
ciwteo 8-gioda. dniowa p racy , um an em u naw et 
przez k le ryk a in ą  R adę jpcumańską: „G łośna dziś 
agiitacya za  8-godz. dn iem  roboczym  jest  oparta 
n a fałszyw em  ł  przew rotnem  wzdęciu w  obronę 
len istw a i  niesum lem noścl ludzkiej (str. 26).

T ak  pisze ksiądz, k tó ry  w inien  być heroldem  
spraw ied liw ości naJ ałemłi. W szelką próbę po­
p raw y  doli ludu uw aża mai śm iertelne grzechy 
Isn istw a, zazdrości i  pych y!...

N atom iast m ężnie s ta je  w  obronie k ap ita li­
zm u i  m ajątków  ziem skich — sam. zresztą bę­
dąc obsm rriiM em  i  w łaścic ielem  browaru...

Osoba ks. L . n as m ało in teresu je  oiozy wiBcie 
A le to charakterystyczne, że ma czele maj c zar­
niej aziej reallcoyi sta je  u  n as fama tyczny klecha, 
budow niczy krymdmałów i' .organizator ochrany 
polsk iej, i  podnosi dzieło rep resy i matwet tam , 
gdzie inmi się  cofnęR.

Zbożna robota...
K at czy  ksiąd z?

Związek ziemian protestuje!
Ja k  pisma warszawskie donoszą, „Z w iązek  

Ziem ian11 złożył m arszałkow i protest przeciwko 
raferm ie rolnej, gdFpż ta  „©głodzi m iasta". Ja k  
są czuli ci ziem ianie na cierpienia miast!.-.
•BS9

W ocalonym Borysławiu,
ŚM IERĆ  GŁODOWA JU Ż  W OCZY 

ZA G LĄ D A ŁA .
Korespondent bratniego „Dziennika ludo­

wego" entuzyastycznie opisuje oswobodzenie 
Borysław ia:

Koronę wszystkiego stanow ił niespodziewany 
ptreyjazd generała Zielińskiego, wzbudzający o- 
gólny entuzyazm. W  następną środę przyjechali 
również nieoczekiwanie, wódz Iwaszkiewicz, 
generałowie: Aleksandrowicz i Haller, tudzież 
francuski: Schallayo. *

OzWfdy się syreny, dając znać ludności o przy- 
b y d u  wodzów- M omentalnie zebrały się tłum y 
przed oknem. .Generał Iwaszkiewicz, w towa­
rzystwie wymienionych generałów, ukazał się 
żebranym. Przemówił doń tow. W ładysław  Ko- 
bak, kom isarz rządowy jednej z gmin zagłębia, 
dziękując za oswobodzenie ludności i w yrażając 
radość z powodu widoku tak w spaniałej arm ii 
polskiej. Odpowiedział mu generał Haller.

Nadmienić muszę, iż w ojsko polskie przybyło 
w samą piorę. Dnia 15 m a ja  bowiem wymówiono 
w szystkim  pracownikom  posady w  kopalniach 
(przyczyny: chaos walutowy, brak miateryałów 
niemożliwość eksploatacyt szybów). Trzydzieści 
tysięcy  robotników stało przed katastro fą  utra­
ty  zarobku i  śm ierci głodowej. Zagrażała orna. 
isresiztą całej ludności. A rtykuły żywnościowe 
są już tam  na wyczerpaniu. W  najbliższych 
dniach byłby Borysław  zginął z głodu. A k cya 
ratu n ko w a Już wszczęta. Dzielny kapitan Cooper 
przybył do Borysław ia i k ieru je  nią, przezna­
czywszy d la zagłębia olbrzymie transporty ży­
wnościowe. Nie należy jednak zwlekać.

Porażka M ó w  na Węgrzech.
W iedeńskie biuro koresp. donosi z Budape­

sztu: Komunikat, wojskowy z dnia 1 czerwca o- 
glasza : W szyskie czesko-słowacłde siły w ojsko­
we od D unaju do Hernad zostały przez nasze 
•B y  bojowe lądowe, wodne i  powietrzne na całej

lin ii frontu pobito. Zw ycięskie nasze w ojska 
ściga ją  n ieprzyjaciela. Woj sfca nasz© przekro­
czyły lin ię Ipoły w  całej długości. —  W zięliśm y 
k ilku set jeńców, dużo arm at 1  karab in ów  m a­
szynowych, w ielkie zapasy am jm icyi i  m atery- 
ału  wojennego.

* * *
Juz kom unikat wojskowy omakii z 31 m aja  

zapow iadał poważną k lęskę czeefcą u a  froncie 
słow ackim . Donosił bowiem, że W ęgrzy rozpo­
częli przy pom ocy pociągów  pancernych  i  mo­
nitorów  dunajow ych koncentryczny a tak  na ca­
łe j lin ii D unaju  i  Jego dopływ u Ip o ly  i  ta  zdo­
ła l i  przekroczyć tę ostatn ią  rzekę ii za jąć  m iasto 
P a rk a n y  (znane z biltiwy Sobieskiego z T u rk a­
mi) z przytoczonego powyżej kom unikatu wę­
gierskiego wynika, że front atakow y sięga zna­
cznie dalej na północ aż po rzekę HSertniad, lewo­
brzeżny dopływ Cisy. Jeżeli Czesi w n a jb liż­
szym czasie nie zdołają przerzucić znacznych sił 
wojskowych na Słow aczym ę, grozi im  całkow ita 
u tra ta  przynajm niej wschodniej środkowej czę­
ści tego kra ju .

Dalsze walki.
Front ga licy jsk i i  w ołyń sk i: N a W ołyniu w oj­

sk a  nasra zetknęły się  z siln ym i oddziałam i 
bolszewickim i, które pojaw iły się w rejonie Ró­
w na i  Dubna,

Front poleski: Pod W aliszczaini i  Stemiaem 
udaremniono próbę nieprzyjaciela sforsow ania 
•Jaisiołdy i kanału  Ogińskiego,

Front litew sko-ldaloruski: Na pótoocny
wschód od Bogdonoiwa odparto a tak i bolszewi­
ckie nia nasze pozycye (na lin ii l i d a —Mbłode- 
cizno).

„Gaz. lwww.“  donosi o zajęciu  przez n asze 
w ojska  Brzeżan.

Zdobycz w ojenna w Stanisław  owite je s t ogro­
mna. W ręce polskie wpadły magazyny i  żyw ­
nością, a  także pewna ilość arm at. W ojsk a pol­
skie posuw ają się na południe od Stanisław o­
wa.

W ST R ZYM A N IE  O FEN ZYW Y.
Dzienniki dzisiejsze potwierdzają wiadom ość 

o wstrzymaniu ofenzyiwy polskiej w Gaffijcyi 
w schodniej. Przyłączenie się do protestu rep re­
zentanta Francy! w W arszaw ie traktow ać n a ­
leży jak o  obowiązek solidarności wobec innych 
sprzymierzeńców.

U K R A IŃ C Y  D Ą ŻĄ  DO ROKOW A#' ^
„Gaz. lwow. podaje, że do kw atery 

lera przybyła delegacya u kraińska dla 
zania rokowań o zawieszenie broni i  os*3 
załatw ienie sporu polsko-ruskiego. ,

Po otrzyman/Lu warunków zawieszenia .jl 
ukraińscy delegaci odj? ,h :.li do swef>° p‘‘* 
nego dowództwa 27 m aja . f

Przed kilku  dniam i przybyli do *  , jjjj 
H allera również delegaci wschodniej . 
w spraw ie zawieszenia broni i zawarć A 
m ierzą przeciw bolszewikom.

KRONIKA.
Kraków, poniedziałek; 2 

TC W. A D A  M A RKO W SKA  T T ?
szczona z w ięzienia dzięki interfwenąyi

:iego. N ajw iększy już czas położyć J  
temu pakowaniu socyalistów  do więzień!® 
pretekstem  ,^bolszewizmu'

'Z uern** * i
Żuławskiego. Najwiiększy już czas położyć

więztonil® "t

Z E B R A N IE  K O M ISYI K O B IE C E J P
będzie się we w torek o 7, Dunajew skiego ®* | 

U D Z IE L A N IE  W IZ C ZESK IC H , Od 
czerw ca będzie udmeiał wiz czeski zastępom j 
hom udającym  się ido Czech co dzień o 
rano do 1 popoł. w lokiaiu przy nd. KsJM&jA  

N AD U ŻYCIA W ŁAD Z W  P O W IE C IE  
KIM . Tow. di*. Miarek otrzym ał od 
spraw  wewnętrznych odpowiedź na

dzycdicla ludowego M ikołaja Jędrusiaika 
wóiedzi m inister pisze: „W tej sprawie w

cy ę  w  sprawie bezprawnego aresztow ania ćt>

»
je s t żandarm  Jachym , który wbrew rosk®®*j 
starostw a clokonal aresztowamia na 
prowadzonego praeiz siebie śledztwa. W iń° * ^  
wnież je s t starostw o w G orlicach, które 
było pociągnąć do odipowiedizaakioiści aajnds^^ 
a  nauczyciela Jędrusialka 'natychm iast 
ew. o ile w postępowaniu JędrusdiaJka w i d ^  
cechy przestępstw®, winno było oddać spras*™# 
ręce  sędziega W obec powyższego polecam 
delegatowi rządu n a  Gaiicyę wytoczyć śled ^ ,
dyscyplinarne patrecajwko 
mówi za przekroczenie władzy, jiaJkwbeż

gorlK*^

żamdtaamowl
otbeż 7&rf~Lfr

uwagę n a  nielegalne postępowajnie kiero^w  
wi starostw a w Gorlicach.

T ak napiętnow ał nadużycia władz 
m inister. j ;

O M IE SZ K A N IA  D L A  ROBOTNIKÓW , W >  
pełnieniu sprawozdania z  piątkowego p o ^ ^ r  
n ia  Rady m ie jsk ie j podajem y, że a a  wstępuj* 
brad r. tow. W ardęga zgłosił wniosek 
wzywający prezydyum miisusta, aby się odni® .̂ 
do m inisterstw a w ojny, lub Innych komp6̂  
tnych władz o udzielenie baraków  w o jsk o ś^  
dla 160 bezdomnych robotników, sprowaffij 
nych z Czech, a  zatrudnionych w fabryce 
niewskiego.

Z E  S T R Y JA  piszą mam: W e czw artek
się w ielkie zgromadzenie iw „Sokole". RefeT®^ 
tow. Husner o sytuacjo  politycznej. U chw w ^ 
rezolucyę, w ita jącą  stanow isko P i łs u d s k ^

tow. M Oraczewski emu. („K u ryerek " n at
orz w yrażąjącą uznani© postom soc. i  specyśyk

Ltarr«*£
puścił był plotkę, że ludność uwnaca się re 
cifwko tow. M órczewskiemu).

W YCIECFKE DO K O PA LN I SO LI W
JM Ci? CE urządza sekeya 'wycienżk.owa fcrak% 
skiego OgnMba naucz, dła członków i  ic l i^  
dżin w sobotę 7 czerwca po południu Zgł<&* 
ń ia  i  pieniądze przyjm uje dto 3 czerwca -wtt>

G o łęb toJ
Matopo®^

delegatów reszty złem  ^

nie p. Roba/k w lokiaiu 29. II. p. od 5—7
Taryf r ^  ^

Z JA Z D  KANDYDATÓW  A D W O K A T U R ^ J
W dniach 8 i  9 czerw ca odbędzie się w 
Izby odjwokąckiej w Krakowie^ ul. Gołębi® 
Zjazd kandydatów adw okatury z 
przy współudziale
czypospolitej Polsk iej. Zgłoszenia p r z e s y ła ć , 
ręce dra Sana,paty w kanc. adw- dra OsW ^ 
sldego, Kraków, Szerwsica 20, do 5 czerwca 

OBRÓT POCZTOW Y Z A U ST R Y Ą . P o d J ę j j J  
s ta ł ruch  pocztowy z niemieicfcą Austryą. 
szcza się ziwycsajne listy  i poiecon© kartk i n  
cztowe, gazety zwyczajne, próbkii toiwarO^0 
zwyczajne druikl. j

L isty  polecone ii papiery handlowe »ą n» 
zie niedopuszczone. >

Z A ustryi do Polski dopuszczenie s ą  ws-re 
kie przesyłki listowe, i  p-apiery handlowe. J  

D A RY A M E R Y K A Ń S K IE  D L A  PO R A #> 
CZERW ONEGO K R Z Y Ż A , Prezes e m e r y ^  
sk ie j misyi n iesienia pomocy żydom w 
p. Be,gen przydzielił prezydyum k ra j. stow. 
wonego KrzyżJa w Krakowie, celem dals2 -•
rczdw alu imędzy poradnie tego stowarzysz®1 v 
w k ra ju  510 worków m ąki, 140 beczek jad 
go bawełnianego oleju i 480 skrzyń m leka 
densowanego.
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CHLEB DLA CZŁONKÓW KONSUMÓW. Od
1 czerwca będą następujące dalsze kcmsumy o- 
teynryw sty m ąkę n a  chlcb i do gotowania 
wprost z M inisterstw a aprowizacja dla bezpo- 
środniej sprzedaży chleba. i m ąki swoim człon­
kom . 1. Konsum chrześcijańskich  oirganazaicyj 
robotników, 2. K rako w ski konsum  robotniczy, 
3. Konturu Zw iązku  robotniczego, Ł  Robotni­
cze Stow arzyszenie spożyw c z© „Naprzód" w 
Podgórzu, 5. Robotnicze Stowarzyszenie „Samo­
pom oc" w  Zakrzów ku, 6. Robotnicze Słowtarzy- 
ezenie spożywcze „Postęp" w Nowej W si i Łob­
zowie, 7. Spó łka spożywcza drukarzy „Pomoc",
B. Kaneum Związku gospodajrczeg-o „Zgoda" w 
Zakrzów ku ii 9. kom sum y składnic towarowych 
Z w iązk u  katolickich  w łaścic ie li realności w 
D ębnikach, w  P óiw siu , Zwliierzyńcu, w Nowej 
W si i  Krowodrzy.

M agistrat w zyw a członków tych konsum ów, 
ab y  po chleb i  m ąkę od 1 czerwicą zgłaszali się 
do sw oich komsumów, a  raie do p iekarń  sklepów 
rejonow ych, w  których dotychczas pobierali 
męfeg i  chleb n »  łegitym acye, oraz aby m tiych- 
nriast przedłożyła w  sw ych konsum ach legity- 
gneucye poborowe do odipowiednieigo ostem plow a­
nia.

IŁ  W 1EG Z6H  LEO N A RD A  BONGZY, artysty  
teatru  m iejskiego ima. Słowackiego, o d k ąd .'"  
s ię  w  C o lle g iu m  w ykładów  naukow ych" (R. 
M k  gł. A—B , 39) w e środę 4 czerwca o godz. 3 
po południu. B ile ty  do n abycia codziennie od 
pwiff 8 do 8 wieczorem  w  kancedaryi „Kolle- 
(rtum".

DOLA S U P L E  NTóW . M toteterstwo ośw iaty  
^uzyskało w reszcie fundusze n a  polepszenie doił 
W pŁentów (według p ism  lw ow skich), tak , że 
Od 1 lipca  br. będą m ianow ani profesoram i 
w szyscy  suplenci, którzy wykażą, s ię : a) pełną 
k w alifik acyą , b) 3 -letnią służbą nauczycielską. 
Od 1 w rześna podnosi się o 100% wynagrodae- 
ndie: a) suplentom  nie eg Lam inowanym  za obo­
w iązkow e godziny, b) nauczycielom  w szelkiej 
kategory i za nr isłużbow e godziny. Od 1 TOM* 
śnSa gospoda i zc klas dostają po 1500 K rocznie.

Żandarmerya morduje!
Interpelaicya poełia tow. dra Maaka:
Z  początkiem  m a ja  br. pow stały  w  pow. gry* 

bowskizn rozruchy, połączone z rabunkam i.
M iejscow a żandarm  erya, której użyto do Rn* 

m ienia rozruchów, zabrała  się do tej p racy  w  
ja k i  sposób, że w innych i  podżegaczy znaleźć 
ido mogła* natom iast zw róciła się z ca łą  gw ał­
tow nością przeciw spokojnej ludności pow- 
grytoowskiego.

N iech m ów ią za siebie tafcte:
1) W  dniu 18. m a ja  na drodze do Bobowej 

przebity został na śmierć bagnetem przez żan­
darma włościanin miejscowy, llait 60 liczący, za 
to tylko, że idąc do m iasta  pó zakupy, nie od­
rzucił n a  w ezw anie żandanmai natych m iast la ­
sk i, k tórą się  podpierał. Żandarm kaizał mu 
podnieść i-ęce do góry i  wbił mu bagnet w oko­
licy  serca tak, że człowiek ten padł trupem n a
m iejscu. ___

2) Trzech ludzi z B rzan y Górnej postrzelili 
żandarm i, kładąc dwóch trupem n a  m iejscu  a  
trzeciego ran iąc  ciężko. Ludzi c i szli spokojnie 
gościńcem  i żadnego udziału  w rozruchach nie 
brali.

3) W  poszukiwaniu za winnymi żandartne- 
rfst w pad ła do m ieszkania Seteastyana R rzata 
w  R on dow ej. Mimo, że człowiek ten nie był ani 
w Grybowie ani przy żadnych rozruchach, po­
częto go bić kijam i tak długo, aż zem dlał, prze­
trącono m n rękę, rozbito głowę kolbę i tak po­
ranionego zawleczono raaj posterunek żandarm e- 
r y i  w Grybowie, gdzie zupełnie zem dlał. Tortu­
row ano go w  tym  celu; ażeby w yd ał rzeczy rze­
kom o zrabowane. Człowiek ten jes t starcem  
80-łetnim.

4)Ża»darmeTya w pow. grybowskim w  poszu­
k iw an iu  za w innym i rabunku chodzi ód domu 
iło domu, robi rew iz je , zabierając naw et pro­
w ianty, przytem  b iją  ludzi k ijam i aż do zupeł­
nego omdlenia.

Żandarm i nie poprzestają n a  tem , ale podej­
rzanych  prow adzą na posterunek i  tam  w y­
m ierzają  im  po 25 kijó w  podwójnych t j. w ten 
sposób, że przy jednym delikwencie stoi 2 żoł­
nierzy i  b iją  równocześnie, licząc razy. Ludność 
m dleje pod tym i torturam i.

Zapytujem y obu pp. M inistrów:
1) czy wiadomo im są. te zbrodnie żandarme- 

ryii w  pow. grybowskim,
2) czy zam ierzają przeprowadzić natychm iast 

ja k  najsurow sze śledztwo przeciwko winnym 
mordu i znęcania się nad m ieszkańcam i pow. 
grybowskiego, pociągnąć ich  do surowej odpo­
wiedzialności i  o stanie sprawy udzielić w ia­
domość sejmowi.

„ N A P R Z Ó D ”

Z komisyi sejmowych.
Komasya wogiskowa w ysłuchała referatu  w  

sprawie zaopatrzenia inwalidów.
Kom isya m ie jska roztrząsała sprawę kredy­

tu komunalnego, sprawę gw arancjo dla poży­
czek m iejskich  oraz pro jekt ustaw y o podatku 
od przyrostu na rzecz gm in m iejskich .

Kom isya prawnicza poleciła po referacie o 
przekazanej przesz Sejm  ustaw ie o lichw ie przy, 
dzierżawie łąk  względnie przy sprzedaży na 
pniu traw y i koniczyny przewodniczącemu 
towarzyszowi da’ Markowi, by odniósł się 
do dra GłąbińskSego jako przew. kom isyi £fcar- 
bowo-budżfctjawej, aby sprawę regmlacyi pobo­
rów wszystkich pracowników zaboom austryac- 
kiego wnieść najprędzej n a  porządek obrad, te j­
że kom isyi.

Komisyia rolna przyjęła p ro jekt ustaw y o za­
wieszeniu i  reWiizyi umów zawartych przez byłe 
rządy zaborcze w przedmiocie m ajątków  pań­
stwowych.

Kom isya ochrony pracy rozpatryw ała pro jekt 
ustawy o doraźnej pomocy dła bezrobotnych.

K o m is ja  aprowiz&cyjuai rozpatryw an sprawę 
zniżenia cen so li i poruczyłaj pos. tow. Misiołko- 
wi zebranie materytaiłów.

Komisyia kom unikacyjna w  spraw ie stra jk u  
kolejarzy  węzła warszawskiego uchwalała wię-

- • oią głosów przejść do iporządikiu nad odno­
śnym wnioskiem, nagłym, przyczem m niejszość 
zastrzegła sobie złożenie wniosku odrębnego.

* * *
W sprawozdaniu P. A. T. z piątkowego po­

siedzenia Sejruu pom iniętą została zupełnie 
mowa tow. posła Szczerbowskiego, który w dy­
skusyi nad ustaw ą przemysłowo-handlową w 
•prawdę kredytu d la przemysłowców i  ręko­
dzielników im ieniem  m niejszości zgłosił szereg 
poprawek do ustaw y między innym i do aa-t. 
1 punkt 2.

„Przy udzielaniu kred ytu  uw zględniać należy 
jedyn ie te przedsiębiorstwa, które w ypełn iają  
względem  robotników obowiązki nałożone 
przez ustaw y i  dotrzym ują umów, zaw artych 
z ort in izacyam i robotniczym i; pod tym  wzglę­
dem kierować się należy opinią, w ydaną przez 
inspektora pracy i  organy centralne zw iązków  
zaw odow ych".

W niosek został przez w iększość reakcy jn ą od­
rzucony!

Wybory w Poznańskiem,
Endeckie szaebrajstw a,

W  Poznaniu, ja k  widać z nadesz-łego „Gońca 
W ielkopolskiego", postawiono w ostatniej 
chwili, jako listę Nr 4, kandydatury, które 
wspomniany dziennik określa, jako  ludowe, za­
leca jąc tę listę, jako „swzerze-polską i katoli­
cką". ’■ : •

Przeciwko bezwzględności menerów ende­
ckich w ystępuje „Goniec W ielkopolski" w na­
stępujących słowach:

„Szachrajstw o polityczne tak się u  nas raz- 
wielmożniło, że w szerokich kolach ludzi, mi­
łu jących  prawdziwie Ojczyiznę, poczyna budzić 
w stręt.

Doszło do tego, że olbrzymia większość wy­
borców — partye polityczne liczą bardzo mało 
członków prawdziwie czynnych — bywa uży­
w ana za narzędzie garstki politycznych agitato­
rów i  handlarzy, którzy m iędzy sobą za zielo­
nym stolikiem  urządzili przetarg na m andaty, 
a aby się nim i nie dzielić, odsunęli innych —  
Kom itet prow incjonalny zaś poszedł jedno­
stronnie na wysługi partyi...

L ista  Stronnictw a Ludowego Nr. 4 jest otwar­
tym protestem  nie tylko przeciwko dzierżącym 
monopol agitatorom  i szacłirajom  politycznym, 
którzy na to szukają wpływów, aby módz so­
bie zdobyć zwolenników za pomocą rozdzielania 
tłustych posad, za co ci znów popierają intere- 
sa  partyi i  forytowanych przez ndą osób, nie 
biorąc względu na kwaliifikacye lub charakter".

Ja k  widzimy, taktyka endecka zaczyna prze­
ciw sobie zwiększać niezadowolenie i  śród sfer 
dnabnomieszczańskich.

Endecya przeciwko reformie rolne).
Ja k  się dowiadujemy stanowisko prawicy 

sejm ow ej w sprawie ustawy o reform ie agrar­
nej, opracowanej przez posła Dębskiego jes t ta­
kie, że p raw ica będzie dom agała się zniesienia 
punktu, om aw iającego m aksym um  posiadanej 
ziem i. P raw ica wychodzi z założenia, iż usta­
wa wspom niana jako ogólna „defcliaracya rol­
n a" nie może zawierać w sobie szczegółów za­
sadniczych", które wyłonią się przy innych o- 
kazyach.

~~~ -  -1*11 

„ O b c o k r a j o w c y "  w  P o z n a n i u .
Czytamy w w arszawskiej „Gozaecie Połsk®ej“3 
Redakcya „Wyzwolenia" pozwoliła nam  wy­

drukować bardzo ciekawy list, któ ry  otrzym aM  
od jednego z posłów Klubu naród owo-Ludowe­
go:

Szanowna Redakcyo „Wyzwotena&t", 
Proszę o wydrukowanie mych słów o nadu­

życiach w Poznańskiem  i o n i es tasowaniu się  do 
nietykalności poselskiej.

W yjechało dwóch posłów, wydelegowanych; 
przez .poznaniaków, w sprawi© agitacyi przed­
wyborczej. Kiedy zajechali do Poemania, naka­
zano im  zwrócić się do biura obcokrajowców f  
zam eldować się, że przejechali jako obcokra­
jowcy. • -

Kiedy jech ali z powrotem i  przy jech a li do O- 
strow ia, wchodzi do wagonu kolejarz i zażąda® 
biletów. Pokazano mu piasporty poselskie, a le ott 
zażądał biletów płatnych. Kiedy mówiono, ża 
to w ystarcza wszędzie w  Polsce, to on rażądai 
kategorycznie wyjścia, z wagonu i zaznaczył, to  
jego nie obow iązują prawa Sejm u, bo oni speł­
n ia ją  prawa niem ieckie.

Szanowni czytelnicy! Je ś li posłowie króflft- 
w iacy muszą się meldować w  Poznańskiem , ja ­
ko obcokrajowcy, to chyba będzie musiało być 
takie biuro w W arszawie, dla „obcokrajowców^*, 
aby m ieli możność meldować się tam  posłowie 
poznańscy.

Poseł z Klubu Ludowo-Narodowego- 
Charakterj-stTcz.ncir! je s t jednak — dodamy —< 

że ów poseł łuendecki występuje bez podpił* 
i  wysyła sw oją skargę... do organu P. S. L. (Txt- 
gntowców) zam iast napiętnować tak ie  p ostę­
powanie w Sejm ie.

Ale, prawda, ten skarżący się na szykany wt 
państw ie Korfantego jest podkomendnym tego i 
Korfantego i był odkom enderowany przez łubeo- 
decyę w siprawie agitacyi przedwyborczej! I  n ie  
dano mu nawet „listu żelaznego"?

Miłe stosunki luendecko-ko rfanckie.

Intryga rosyjska działa©
W kolach politycznych i w kuluarach sejm o­

wych obiegała pogłoska, iż stanowisko delega- 
cyi pokojowej polskiej w Paryżu stało s ię  od 
pewnego czasu znacznie utauidnione. Ma to m *rf 
łączność z zabiegam i p. Sazcaow a oraz sprawą 
uznania rosyjskiego generała Kolczatka.

Nie bez pewnego z powyższym związku pocaa- 
sta je  wiadomość, iż przed dwoma dniam i zgło­
s ił się do Belwederu poseł francuski przy rzą­
dzie Rzeczypospolitej Polskiej p. Pralon  j  o- 
świadczył, iż Rzecz pospolita Francuska pr*y- 
łącza się  do protestu pozostałych sprzym ierzaj* 
ców :A nglii i  Am eryki przeciw dalszej kontr* 
ofensyw ie Polsk iej w Galicyi W schodniej, Pol­
sk a  ja k  według jednej wersyii miafi oświadczyć 
p. Pralon, nie może w tym wypadku liczyć MB 
niezgodność poglądów Ententety.

T w ó r z m y  k o o p e r a t y w y ,
Kooperacya nie ogranicza się tylko do wymś»- 

ny artykułów  spożywczych i Innych, lecz jest 
też narzędziem wyzwolenia klasy pracu jącej.
,Potężny ruch ten rozw ija się w m iarę, ja k  tt, 
M asie pracu jącej budzi się świadomość wła­
snych dążeń i w łasnej mocy-

Kaoperatyści korzystając z początku tylko 
ze sw ej' siły  spożywczej rozszerzyli zakres dzia­
łania, czyniąc z kooperatywy światło, ja śn ie ją ­
ce na drodze ku przyszłości.

I jakkolw ek pierwisizy lepszy przechodzeń wi­
dzi jeszcze w kooperatywie tylko sklepik, gćtste 
można nabyć towary, to istn ie je  już ca ły  szertg 
ludzi, którzy wiedzą doskonale, że órw ruch go­
spodarczy przejęty jest mawskróś ideą so lidar­
ności ludlzd, którzy widizą w koo p eracji w yzw o­
lenie ludzkości z pod przewagi m artwych sfl 
majteryalnyeh. Rozw inięta kooperatywa daje  
chorym  chleb i pożywienie, podtrzymuje bez­
robotnego i wspiera jego rodzinę, gdy nadejdą 
ciężkie czasy, udziela zapomogi sierotom  pozba­
wionym opieki.

W  zam ian za te usługi kooperatyw nie wy­
m aga żadnych opłat ze strony członków.

Jednak te dobrodziejstwa kooperatywy spo­
żywczej nie powinny przesłaniać ostatecznego 
celu, obalenia ustroju  kapitalistycznego praes 
zorganizowanie własnej produkcyi.

Należy przytem pam iętać, że tylko za wzro­
słem  ogólnego uświadoniienlia społecznego moite 
w zrastać istotne uświadomienie kooperatysty- 
czr.e. Bez podniesienia obecnego stanu ośw iaty 
i kul tui'y społecznej nie może być m ow y o ro­
zwoju naszej pracy społecznej, a  w zw iążku z 
tym i ruchu spółdzielczego.
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Z ruchu robotniczego we Francyi.
' W diiloch 16—18 m a ja  odbył się w Paryżu 
ssjaad. pracowników kolejowych. O rozwoju 
iswiązku kolejarz}' świadozg. cyfry: gdy sieda-' 
■wm jeszcze, bo przed kilku  laty, związek liczy! 
8d tys. członków, obecnie Liczba, ta  w zrosła do 
3M  tys. Głównym punktem porządku dzieame* 
go był kierunek, ja k i m a panować w diziiałal- 
mości związku. Starły  się dwa poglądy: zwo­
lenników „akcyi natychm iastow ej" z jednej 
strony, a. zwolenników dotychczasowej m eto­
dy —  stopniowego w cielania w życie programu 
socjalistyczn ego — z dirugiej.

Obrońcy taktyki rzekomo rew olucyjnej twier- 
'dkili. że zwycięstwo, osiągnięte przez Francyę, 

ła jłą  u  nogi,, paraliżu jącą wyzwolenie ro- 
•boitSkóv(r. Niema innego w yjścia — m ówili — 
prócz strajku  powszechnego, który odnowi re- 
woJucyę.
.Y Bidegairay, sekretarz związku, oświadcza, że 
fest iwólennikiiem dotychczasowej metody, któ­
ra  doprowadziła do tak świetnego rozwoju 
Związku. Federacya kolejarzy, ściśle związana 
z  G eneralną F e d e ra c ją  Pracy, t. j .  ca łą  mtasą 
proletaryatu francuskiego, nie może m ieć ioi- 
ncgo celu, innego ideału, aniżeli ogół robotni- 
itjzy. Program  nasz musi być jego programem, 
idZłaiałnuść nasza nie 'może być działalnością 
ja k ie jś  ciasnej korporacyi, lecz musi dążyć do 
{tego, aby koleje, źródło całego życia ekonomi* 
om ego, oddane były w służbę narodu o ustro- 
g* aocya listy  cznyro.

Po dyskusyi postaw łono dwa w nioski. Jeden 
B id egairay 'a , drugi Mon m 4ussoau‘a . W  głoso­
w an iu  pierwszy uzyskał 136.670 głosów, dru­
g i — 108-538. Zwyciężyła więc taktyka dLotych- 
T T iiiw a  związku.

P r a jję ty  w niosek stwierdza w zrost potęgi 
Bw (ą»ku i osiągniętych  w yników , jako  to: 
Ibg-oKiE. dn ia  pracy, ustanow ienia m inim alnej 
p iacy  2400 fr., kom isyi rozjem czych i  t. p. „An* 
tagonizm  klas, w ytw orzony przez system  pno- 
Sdtakeyi kap ita listyczn ej ,  dodaje w niosek, n ie 
w yk iu cm  kontro1! !  roboifcnjkóiw, której otrgani- 
Bseye roJwtnicze są  jedynie zdolne dokonać. 
3Ęja®d stw ierdza przeto, że p rak tyk a  kontroli 
tak ie j odbyć się może tylko  w  postaci współ*

działania rofbotoików z k ap ita listam i'. W nio­
sek domaga, się następnie upaństwowienia ko* 
lei, w yraża sw ą całkow itą zgodę z Gen. Fed. 
Pr., protestuje przeciw interw encyi m ilitarnej 
w Rosyi; żąda. am.nestyi powszechnej i  demo* 
tilizaoyi.

Przyjęto rezolucyę dodatkową, w zywającą 
kolejarzy do solidarnej pracy i w alki oraz do 
nieustannej ak cyi w ychow aw czej i  kształcącej 
w celu uzd d n ien ia  do przeobrażenia społeczeń­
stw a i  w ypełn ienia roli, ja k a  przypadnie w u- 
dziala kolejarzem  w społeczeństwie dnia ju* 
trzejszego.

Związek cofnął 70 tys. franków , ofiarowane 
dotychczas dla obrony narodowej, a  to dla za­
m anifestow ania nieufności swej do obecnego 
rządu, wrogiego robotnikom .

p u p  zawodowych i dzielnicowych, że w myśl 
uchwały Rady Robotniczej m a ją  one najdalej 
do dnia 5 czerwca 1919 zgłosić kandydatów do 
szkoły.

Sekretaryat R ad y Robotniczej.
ZGRO M AD ZEN IE M ŁODOCIANYCH ROBO- 

'I  SIKÓW  W PODGÓRZU pi. Berkowskiego H 
odbędzie się w poniedziałek 2 czerwca o g. 7 
wieczór. Wzywa sio wszystkich mężów zaufania 
fabryk i warsztatów pracy, ażeby zapowiedzieli 
m łodocianym o tem zgromadzeniu. Zarząd-

Z życia partyjnego.
K R A K O W SK I KONSUM RO BO TNICZY poda­

je  do wiadomości swym członkom, że z dniem 
3 czerwca w ydaje chleb ma legitym acye po 1 K 
90 hal. za kg. W ydawanie odbywa się. w nastę­
pującym  porządku: w poniedziałek od lit. A— D 
wtorek Ę—II, środa I—-L, czwartek Ł — O, piątek 
P — S, sobota T—Z.

Konsum Robotniczy poszukuje również robo­
tników szewskich na robotę nową i reperacye 
do swojego warsztatu.

Z A R ZĄ D Y  GRU P ZAW ODOW YCH I  ORGA­
N IZ A C Y I D ZIELN ICO W YCH  W ZYW AM Y, aby 
w' celu re jestracy i (spisu) członków partyi przed 
łożyli Sekreteryatofwj Rady robotniczej najd alej 
do dnia 15  czerwca br. sp isy  członków organiza­
cyi zawodowych opłacających  z w k ład k ą  zawo­
dową, równocześnie podatek p artyjn y.

Sp isy  te m ają  zaw ierać im ię i  nazw isko, za* 
wód, adres i  czas od którego członek opłaca po­
datek partyjn y.

Odnośne form ularze do spisów  podjąć należy 
w  Sekretaryacie  R ad y  Robotniczej.

Sekretaryat R ad y  Robotniczej.
SZKO ŁA  AGITATORÓW  D LA  SPR A W  GMIN 

N Y C H  będzie d la  towarzyszów i towarzyszek 
krakow skich  otw artą w pierwszych dniach 
czerwca br. i  dlatego przypominamy zarządom

P O LSK A  POŻYCZKA P A Ń ST W O W A  5%-
Równorzędnie z Urzędam i Państw ow em i i itr 
stytucyarni finansów  emi z dn. 3 1  m a ja  b. f. roz­
poczęła sprzedaż asygmat 5% P o lsk ie j Pożycz­
k i Państw ow ej Pocztow a K a sa  Oszczędności w  
W arszawie.

K O LEG IU M  W YKŁADÓW  NAUKOW YCH
(Rynek, A —B, L. 39):

Poniedziałek: red. Ludw . Skoczylas: Rygier- 
N ałkow ska, Walewska*, M niszkówna. 
R E P E R T U A R  T EA T R U  IM. SŁO W ACKIEGO . 

Poniedziałek: „Rzeczyw istość14.
R E P E R T U A R  T E A T R U  POW SZECHNEGO . 
PcnieaŁM .łek: „H rab ia  Luksem bui g“ .

„T R C Z A “  najw ięsza obecnie fa rb ian u a  i  p ral­
n ia odzieży w  calem  państw ie donosi że:

1) z powodu znacznego pow iększenia zakładu 
dostarczać obecnie będzie przedm ioty farbow a­
ne od 8 do 14  dni; do żałoby ja k  dotychczas W 
24 godzinach:

2) za przedmioty do centrali t. j. fab ry k i ni. 
Czarnow iejska 72 wpzost oddane, ręczyć może 
zarząd na żądanie za pełną w artość n a  w ypadek 
kradzieży;

3) zaprasza chętnych widzów i  zak ład y  n au­
kowe do zwiedzenia fab ry k i w  poniedziałki i  
w ió rk i popołudniu.

W SZCZAWNICY lekarz^ zakładowy

B r, K a l lk s t  W ły n s k i
Lekarz chorób dzieci Dr LI LI EN

w  b ie ż ą c y m  s e z o n ie  le tn im  o r d y n u je  
W  R A B C E .

L I .

w Krakowie, Sławkowska 1
otrzymało generalną reprezentacyę Solvayow skieh  

FabryK sody i przyjmuje zlecenia.

CUKRY WARSZAWSKIE
jakoto: landrynki, karmelki, deserty czekoladowe, 
pomadki, bomboniery, wafle, andruty, irysy, bopie- 
sy, chałwę prawdziwą rosyjską eto. w najlepszych 

gatunkach sprzeddje

i towarów Mnialiiicli
pod firmą

Maurycy Finker, Kraków, Dietlowska 29.
ZaaiAwiMua z prowincyi uskutecznia odwrotnie. 
"Wysyłka pocztą lub koleją. Ceny bardzo niskie.
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E. Binzer, Wiedeń I.
Sterngasse 13 .

Adres tel.: „Ebinzer Wien“ 
dostarcza najtaniej: szkło
taflowe, ozdobne, powierzcho­
wnie zabarwione, łupek da­
chowy, papę dachową i wszel­
kie materyały budowlane.

przyjmie Pierwsza Krajowa 
Pracownia Tadeusza Laszkie- 
wicza, Kraków, ów. Marka 8.

Bó l g łow y i m igrenę
usuwają proszki z kogutkiem

M I G R E N O  N E R  W O S I N
aptekarza A. Gąseckiego w Warszawie

Sprzedaż w aptekach i drogueryach. “RM

“••touą

M ACZKA  O D ŻY W C Z A

N E 0 - F 0 S F A T Y N A
•ptaki L. KLIMPLA i Ski, Warszawa 

Żądać wszędzie!

Magazynier
z ukończoną szkołą kupiecką 
i praktyką w dziale mącznym i 
i towarów kolonialnych po-' 
szukuje posady. Zgłoszenia 
pod „Magazynier* do Biura 
ogłoszeń F. Stattera, Krdków 

Grodzka 13.

Kupię starą maszynę 
do pisania.

Zgłoszenia: Biuro ogłoszeń 
F. Stattera, Grodzka 13.

Wojenne roczniki
, Naprzodu" oprawne do sprze­
dania. Wiadomość w biurze 
ogłoszeń F eliksa Stattera, Kra­

ków, Grodzka 13.1

K U R S A  P R A W N I C Z E
jo r j r

Szybkie p rz y g o to w a n ie  p rzez fa ch o w e  s iły  «) do __
j  ry g o ro zó w  p raw n iczy ch  U n iw e rsy te tn  k ra k o w sk ie g o  i i ____
skiego b) eg zam in ów  a d w o k a ck ich , sęd z io w sk ich  i  notary & łnyeh.

System d la  w o jsk o w y ch  i u rzęd n ików  z a a ię p u je  w  im pet- 
n t M t n n u  u o śc i p rz y g o to w a n ie  in d y w id iia łn e , b e r  p o trz e b y  
p  e m  y  o p u sz cz a n ia  m ie js c a  p o b y to .

L e k c y e  z b io ro w e  i  in d y w id u a ln e .
W y p o ż y cz a n ie  s k r y p tó w , s k ró tó w  i  a s ta w . 

I n f o r m a c je  i  p roarp okta  n a  ż ą d a n ie .
P rz y g o to w a n ie  o d p o w ie d n io  d o  z m ia n  p o lity c z n y c h , 

z a p o z n a n ie  d r 
stw em  i  ad m ii

D la  K ró le w ia k ó w  z a p o z n a n ie ^  d r o g ą  p is e m n ą  i  u staw o d aw - 
* n in is t r a c y ą .

winny pamiętać, 
że tylko pra­

wdziwy
z kogutkiem utrzymuje ciało D Z IE C I w zu­
pełnej hygienie. Natychmiast usuwa oprza- 
łość i stan zapalny skóry. —  Ządat pnjJJpHi

„Dzidzi" z kogutkiem w aptekach, drogusiyach i pefiwoerjatli.

Kupimy bibułkę w większej ilości 
PEW NER I SZWARCWIAN
W a r s z a w a  —  B on ifra te rska  2.

Wszyscy pp. ślusarze,
którzy praktykę swego zawodu odbywali w Jatach od 

1894 r. w Zakładzie ślusarskim pod firmą

P I O T R  Z  E M  L A , N o w y  S ą c z
i z tamtejszego zakładu otrzymali świadectwo odbytej 
praktyki lub dyplomy czeladnicze, zechcą podać swe 
adresy pod „Solenizant" do Działu inseratowego „Na­

przodu", Kraków, Grodzka 13.

a ,«

i G A L I C Y J S K I  Z I E M S K I

lf

pod firma

PIOTR PAŁKA
został przeniesiony z ulicy Sławkowskiej 21
na ul. św. Marka L. 1 9

róg ulicy Floryańskiej 26 
Polecam się nadal łaskawej pamięci Szanownej Klienteli. 
Kupuje — sprzedaje i przyjmuje w komis: Meble, dywany, 

materace i inne dekoracye.
Wydawca: Ignsay Oaszyćski. —- Redaktor odpowiedzialny: Martwi Pyrzawaki
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TOWARZYSTWO AKCYJNE WE LWOWIE Z
F I L I A  W  K R A K O W I E
plac Maryacki L. 9

przyjmuje wkładki oszczędności i na 
rachunki bieżące z oprocentowaniem 

I  po 2 do 21/s% w stosunku rocznym.
• Eskontuje weksle i udziela z a l ic z e k  • 
® towarowych.
g Sprzedaje asygnaty skarbu polskiego • 
| i inne papiery wartościowe. *
• Załatwią wszelkie interesy, wchodzące J  

w zakres bankowy, jak sprzedaż walut, I
przekazó“w i t. p. |

Irukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).


